
Po l e mi k i  i dyskus j e

O PROGRAM  M UZEALNY DLA ZIEM ODZYSKANYCH

(Postulaty. Z jazd  w  Nieborowie.)
Zagadnienie programu organizacji 

i rozwoju placówek muzealnych na 
Ziemiach Odzyskanych wre jest bynaj
mniej łatwe do zdecydowania, a nie
wątpliwie jeszcze trudniejszą jest 
jogo realizacja. Niemniej sprawa ta 
musi znaleźć szybkie rozstrzygnięcie, 
gdyż z jednej strony muzea mogłyby 
być ważkim czynnikiem w utrzymaniu 
poziomu kulturalnego tych najhardziej 
na wpływy zachodnie eksponowanych 
ziem Rzeczypospolitej, a z drugiej na
leży jak najszybciej wyzyskać, ratu
jąc od zniszczenia i „wyszabrowania", 
zbioiry istniejące już w terenie.

W  wyniku kataklizmu, jaki kraj 
cały przeżył w ciągu blisko sześć lat 
trwającej w ojny i wskutek nieuchron
nych jej konsekwencyj panuje dziś 
Jeszcze chaos w dziedzinie usystema
tyzowania polityki muzealnej w kra
ju i w obrębie poszczególnych insty- 
tucyj muzealnych. Przyczyniło się do 
tego w pierwszej mierze zniszczenie 
"'ojenne, a następnie przez warunki 
narzucona, utrudniona i nieregularnie 
Przeprowadzana rewindykacja oraz 
napływ materiału z dawnej prywatnej 
własności (mienia po-dworski ego, ko
lekcji z mieszkań osób aresztowanych 
Względnie już nieżyjących, ze zlikwi
dowanych fundacyj, stowarzyszeń, 
"'reszcie z darów i depozytów prywa
tnych itd.).

Problem ma dwa aspekty zasadni- 
cze: ]. znaczenie kulturalne, wycho
wawcze :i 2. zabezpieczenie obiektów 
Wartościowych o znaczeniu ogólno- 
kulturalnym i artystycznym oraz za
chowanie w terenie zabytków regio

nalnych z najrozm aitszych dziedzin 
sztuki i kultury. W reszcie nie osta
tnim, ważnym zagadnieniem jest re- 
polonizacja tych terenów, ważna za
równo ze względu na potrzeby ludno
ści autochtonicznej, jak i na element 
napływowy ze wschodu, częstokroć 
chłonny dla spraw kultury, surowy i 
przedstaw iający niebezpieczeństwo za
szczepienia niewłaściwych pierw ia
stków i szkodliwych antagonizmów.

Problem jest złożony i zasługuje na 
sumienne przedyskutowanie i uczciwą 
realizację powziętych decyzyj.

Ziemie odzyskane przedstawiają te- , 
reny o większej kulturze materialnej 
i wyższym poziomie cywilizacyjnym, 
niż nasze ziemie wschodnie; inaczej też 
muszą być potraktowane. Gęstość 
zaludnienia jest tam  większa, a ośrod
ki przemysłowe, skupiające większe 
zespoły ludzkie, silą rzeczy 'narzucają 
linne konieczności życiowe niż duże 
przestrzenie 'wolne, słabo zaludnione 
i sibidej oparte o czynnik bliższego 
współżycia z przyrodą.

Doskonale zagadnienia te  były zro
zumiane i postawione w programie 
dawnego Muzeum Śląskiego w K ato
wicach, gdzie oprócz mocno rozbudo
wanej etnografii polskiej, na wysokim 
poziomie utrzymanego przeglądu no
wszego malarstwa polskiego — zamie
rzono stworzyć w nowym gmachu 
Muzeum i dział ciężkiego przemysłu, 
podyktowany potrzebami i zaintere
sowaniami życia lokalnego. Zresztą 
nawet najm niejsze muzea regionalne 
przez zazwycizaj reprezentowane w 
nich zabytki prehistoryczne i etno
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graficzne wiążą się bezpośrednio z te 
renem. Um iejętne podanie ikonografii 
ważniejszych miejscowości, w ybitniej
szych jednostek, zasłużonych .dla re
gionu lub stąd pochodzących — nadaje 
poziom całości ekspozycji i budzi 
zainteresowania dla historii regionu, 
wiąże je z całością kraju i współdziała 
z  innymi czynnikami kultury  na da
nym terenie, (rejestrując nieraz osią
gnięcia i w tym  zakresie współczesne 
i popularyzując wyniki badań nauko
wych.

W  tym  sensie muzea są czynnikiem 
w terenie bardzo pożądanym. W szak
że ich treść, zasięg działania, koordy
nacja pracy w terenie itd. itd. wyma
gają wszechstronnego naświetlenia i 
gruntownego przepracowania. Mamy 
już przeszło rok doświadczenia w pra
cy organizacyjnej na terenach Z. O. 
Okres to zbyt krótki, by wyciągać 
jakieś wiążące wnioski; wszakże dy
k tu je on już pewne wskazania na przy
szłość.

W  przygotowaniu programu prac 
należy się liczyć z warunkami narzu
conymi przez powstałą tam  sytuację. 
U trudnieniem  dużym dla normalnej 
pracy muzeołoga, naw et montującego 
od początku swą placówkę, jest brak 
materiału odpowiedniego w terenie, 
gdyż muzea już poprzednio istniejące 
zostały przeważnie doszczętnie spu
stoszone przez niemiecką ewakuację, 
w innych wypadkach spalone lub „roz- 
szabrowane". Brak środków komuni
kacyjnych w terenie utrudnia koordy
nację prac, zdobywanie m ateriału i 
kontakty  z ośrodkami funkcjonujący
mi oraz punktam i odleglejszymi od 
bardziej uczęszczanych szlaków i chwi
lowo nieczynnymi.

Oczywiście brak lokali, co najmniej 
konieczność remontu oraz brak fun
duszów stają na przeszkodzie realiza
cji wszedkich zamierzeń w tej dizie- 
i inicjatywie poszczególnych jednostek 
dżinie, pozostawiając tylko energii

zmontowanie i uruchomienie mstytu- 
cyj muzealnych.

Tu w ystępuje nowa trudność w po
staci braku fachowych ludzi. Star
szych wielu zabrała wojna, przerze
dzone szeregi nie mogą dziś wystarczyć 
na obsadzenie choćby tylko dawnych 
placówek, a młodzi nie mieli się gdzie 
wyrobić. Studia przygotowawcze, pro
wadzone w ciągu paru ostatnich lat 
okupacji, dały zaledwie surogat teore
tycznego przygotowania. Jednostki 
bardziej zaawansowane, mimo cięż
kich warunków wojny i okupacji, kon
tynuowały swe studia, ale o systema
tycznej pracy muzeologa nie można 
było i marzyć. Raczej zachodziło nie
raz niebezpieczeństwo, że młodzi, któ
rzy odbywali swój staż w okupowa
nych przez Niemców gmachach mu
zealnych — mogB nabrać niepożąda
nych przyzwyczajeń do chaosu i bra
ku organizacji..

By czas stracony odrobić, należało
by w większych instytucjach muzeal
nych pilną zwrócić uwagę na kształ
cenie młodzieży, która musi się wcią
gnąć zawczasu do systematyczniej pra
cy i musi zrozumieć, n a  czym poleg® 
racjonalne funkcjonowanie organizmu 
muzealnego.

Okres powojenny nie sprzyja temu 
zadaniu, a  opuszczone placówki do
magają się jak najszybszego obsadze
nia wykwalifikowanymi ludźmi, toteż 
muzea ocalone, działające już w Pol
sce centralnej, do licznych swych za
dań muszą dodać także bliższy i stały 
kontakt z (pracownikami muzoatlinym1' 
w terenie, gdzie borykają się oni z 
rozlicznymi trudnościam i j nie operu
jąc dostatecznym  doświadczeniem 
mogą nieraz zamiast pożytku przynieść 
szkodę obiektom zabytkowym Lub mu
zeum, z którym  są związani. Nie po
mogą bowiem żadne zarządzenia mi
nisterialnie an; kursy teoretycznie do
kształcające — o ile młodzi muzeolo- 
gowie samodzielnie pracujący nie bę
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dą mogli korzystać z doświadczenia
■ wiedzy starszych swych kolegów — 
w drodze bezpośrednich kontaktów.

Zagadnienie stosunku między muze- 
ami wiąże się do pewnego stopnia ze 
sprawą upaństwowienia czy też od 
dania pod zarząd miejski zbiorów mu
zealnych. Dotyczy to  przede wszys
tkim Z. O., gdzie wszystkie te sprawy 
należy rozstrzygnąć na nowo — i zor
ganizować od podstaw. Oczywiście 
mogą być w pewnych wypadkach wa
runki specyficznie, przesądzające taki 
typ rozwiązania tej sprawy, jaki się 
w danym wypadku sam dla dobra in
stytucji narzuca — wszakże ogólnie 
biorąc wydaje nam się słuszniejszą za
sada oddawania zbiorów pod opiekę 
lokalnego samorządu, a nawet lokal
nych organizacyj społecznych lub in- 
stytucyj kulturalnych, niż z reguły ich 
upaństwowienie.

Ingerencja czynników państwowych 
czy to w formie fachowej kontroli, 
czy to udzielonej pomocy finansowej 
lub w ważniejszych sprawach powoły
wania fachowych, opiniodawczych or
ganów — np. komisji budowy gma
chów, kom isji konserwatorskich, u- 
dzialu w sądach konkursowych etc. 
etc. — jest pożądana i unormowana 
Ustawą muzealną.

Inicjatywie zaś czynników lokal
nych, przy pewnych nawet sugestiach 
społecznych — można pozostawić tro
skę o realizację postulatów dobrze 
funkcjonującego w danym ośrodku 
muzeum.

Nie można jednak dopuszczać do 
takich anomalij, jak sytuacja obecna 
Muzeum Śląskiego w Bytomiu, które 
J°st spadkobiercą dawnego Muzeum 
śląskiego w Katowicach. Muzeum 
katowickie należało do skarbu ślą
skiego, k tóry  hojnie je  wyposażył
1 umożliwił stworzenie pierwszorzę
dnie zorganizowanej placówki, świetnie 

rozwijającej w ciągu 12 lat swego 
istnienia. Dziś Muzeum Śląskie jest
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bezpańskie. Miasto nie chce podjąć 
takiego ciężaru w swym budżecie, 
skarb śląski odrębny nie istnieje — 
i Muzeum nie jest upaństwowione.

Doświadczenie jednak pouicza, że 
nie zawsze rygorystycznie stosowana 
etatyzacja daje dodatnie wyniki.

W  stosunku do Z. O. na podstawie 
obserwacji ub. roku nasuwają się pe
wne uwagi. Sprawa zaś dojrzała wi
docznie dostatecznie, aby zaintereso
wały się nią czynniki oficjalne, skoro 
na dorocznym zjeździe Związku Mu
zeów w  Polsce tem atem  jednego z 
trzech zgłoszonych referatów będzie 
sprawa muzeów na Z. O. Zareferuje 
ją  delegat M inisterstwa K ultury i 
Sztuki, k tóry  na Śląsku przebywał w 
ciągu 8 miesięcy (od sierpnia 1945 r.), 
operuje więc bogatym doświadczeniem 
terenowym. Może sytuacja tych m u
zeów ulegnie jakiejś zmianie, dotąd 
bowiem w tym  zakresie panuje tam  
niestety chaos i bczplanowe doraźne 
posunięcia.

Rzeczą zasadniczą jest ustalenie p ro
gramu ogólnego i zdecydowanie n a j
ważniejszych typów muzeów na tych 
terenach. Jak już zaznaczyliśmy wy
żej, muszą one odpowiadać dość spe
cjalnym  warunkom i przynajm niej na 
pewien okres winny intensywniej 
spełniać dodatkową rolę w ogólnym 
programie repolonizacji Z. O.

Rozpracowanie sieci muzealnej wy
maga oczywiście dłuższego1 czasu i  
gruntoiwnego zapozna iia| się z tere
nem. Tymczasem życie samo narzuca 
konieczność szybszego działania, ra
mowy więc próg'ani • jest rzeczą n a j
pilniejszą.

Jaki bowiem jest stan rzeczy w te
renie?

Przed wojną ubiegłą na samym Ślą
sku było p o n i’1. 50 muzeów niemiec
kich, do tego trzeba dodać Pomorze 
Zachodnie, Ziemię Lubuską, Warmię, 
M azury i Gdańsk z okolicam i Były 
to oczywiście w przeważnej części
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drobne kolekcje przyrodnicze j pre
historyczne, czyniące zadość potrze
bom szkolnictwa. N ie brakło jednak 
i kilkunastu poważniejszych .zbiorów, 
jak np. zbiory saatuki i prehistorii w 
muzeach wrocławskich, jak zbiory 
przyrodnicze w Cieplicach, jak po
wstałe w 1932 r. jako antagonista Mu
zeum Śląskiego w Katowicach — Kra
jowe Muzeum w Bytomiu, jak w 
pierwszym rzędzie zbiory gdańskie 
itd.

Dziś niewiele z tych instytucyj za
chowało swe zbiory na miejscu. Prze
de wszystkim ewakuowali je N iemcy 
albo do składnic na Śląsku lub gdzieś 
w okolicy albo w głąb Rzeszy. To, co 
nie było usunięte przed zajęciem tych 
ziem przez zwycięskie arm ie — stało 
się w znacznej mierze łupem zwycię
zców lub też — niezabezpieczone na 
czas — zostało spalone lub później 
razszabrowane.

Brak fachowych ludzi w terenie, 
trudności lokomocji, ale nade wsizystko 
brak planowej akcji i instrukcyj z gó
ry z zapewnieniem ich egzekutywy 
drogą odpowiednich zarządzeń dla 
władz administracyjnycih. Dużo mogą 
tu  zrobić referenci powiatowi przy sta
rostwach i miejscy przy zarządach 
miast. Idzie o to, by zrozumieli waż
ność problemu i zechcieli mu poświę
cić trochę czasu i zainteresowania. 
Muszą jednak poza dobrą wolą i pew
nym przygotowaniem dysponować 
także pewnymi funduszami, a także 
środkami komunikacji.

Brak koordynacji poczynań ze stro 
ny czynników lokalnych i różnych or
ganów państwowych (ze strony  Mini
sterstw a Oświaty oraz K ultury ; Sztu
ki) dał w wyniku szereg niepożąda
nych posunięć, jak np. wywiezienie ja
kiejś kolekcji, k tórej zwrot się następ
nie reklam uje (np. przewiezienie z Cie
plic do Łodzi zbioru mineralogicznego).

N ie można zaś dopuszczać do zupeł
nej dewastacji terenu z dóbr kultural

nych. N ie należy też w pracy w tere
nie opierać się na pomocy ludzi spo
łecznie i narodowościowo skrompro- 
mitowanych, gdyż podrywa to  autory
te t czynników rządowych, r e p re z e n tu 
jących zarazem głos fachowy. N 'e 
można również akcji propagandowo- 
kultoirailnej .— nawet na stanowisku 
przewodnika po zbiorach —• powierzać 
ludziom nie mającym żadnego do tych 
funkcyj przygotowania. Wreszcie nie 
można tolerować — po roku gospoda
rowania na tych ziemiach — wyląc2" 
nie niemieckich eksponatów w n)U- 
zeach oraz niemieckich dotąd napisom 
na eksponatach, nawet w wypadku gdy 
muzeum nie jest jeszcze oficjalnie o- 
twairte, tylko na żądanie udostępniam® 
(np. Muzeum M iejskie w Jeleniej Gó
rze).

Są to może rzeczy drobniejszej wagi 
i nieistotne, jeśli idzie o sprawy istnie
nia i zachowania zbiorów, ale dla pro
blemu muzealnictwa na Z. O. niemniej 
ważne maiją znaczenie.

Do grzechów roku ub. należy rów
nież brak zorganizowania o d p o w ie 
dzialnej oipieki nad  ' mieniem p r y w a t
nym. O fiarą zachłanności niepowoła
nych „szabrowników" padło wiele dro
bniejszych prywatnych zbiorów s z tu k i
— choćby zabytkowych mebli i cera
miki, a zwłaszcza księgozbiorów z za
kresu siztuki, bibliotek am atorskich 
które dla historyka sztuki i muzeoloiga 
stanowią nieraz podstawę do odbudo
wania biblioteki podręcznej w i£h 
w arsztatach pracy.

Należalłoby jako potstuLat naczelny 
postawić zdecydowaną już dziś, z d a je  
się, tezę ni ewy w ożenią żadnego nwe" 
nia kulturalnego z Z. O. do P o lsk i 
centralnej bez zasięgnięcia opim1 
przynajm niej paru fachowców. WyW°" 
żenie wskazane byłoby w takich wy
padkach, jak tendencyjnie propagan
dowy niemiecki charakter e k s p o n a tó w , 
niemożność zabezpieczenia zbioru lub 
zabytku na miejscu, ' konieczność za
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biegu konserwatorskiego, dla którego 
Przeprowadzenia nie ma na miejscu od
powiednich warunków, niezwiązanie 
zabytku z kompleksem zbiorów w da
nej instytucji i korzystniejsze umie
szczenie go w innym zespole, możność 
łatwiejszego opracowania, względnie 
Przemieszczenie czasowe itd.

Natom iast przynajm niej na raizie 
Winny pozostać na miejscu zbiory tam 
się już znajdujące, z tym, aby przy
najmniej część ich została wystawio
na (prehistoria, zbiory przyrodnicze, 
sztuka kościelna etc.) po usunięciu o- 
°*ywiście wszelkiego niemieckiego pro
pagandowego charakteru.

Przepracowania zawartości i zrcpo- 
lonizowania tych muzeów nie można 
Przeprowadzić tak  szybko. Brak na to 
ludzi, środków i — eksponatów, k tó 
rych na prędce zebrać przecież nie p o 
dobna, a  w niektórych działach nie 
"'iadomo, czy to już w ogóle będzie 
niożliwe (etnografia).

W  pew nej, mierze zaradzić temu 
niożna zorganizowaniem stałego ardhi- 
1*um fotograficznego przy każdym 
niniejszym nawet muzeum prowincjo
nalnym (przy w iększych'one z, natury 
rzeczy już istnieją) — zabytków sztuki, 
otnoigrafii, prehistorii.

Centralne Biuro Inwentaryzacji oca
lało wywiezione przez Niemców do 
Krakowa. Przewiezione z powrotem 
do W arszawy wkrótce iziaczmie zapew
ne funkcjonować. O trzym anie stam 
tąd potrzebnego m ateriału nie napo
tka innych trudności, jak pokrycie 
kosztów sporządzenia odbitek lub po
większeń fotograficznych. M ateriał ten 
niożna by od razu wyzyskać dla skom
pletowania zbiorów, przeważnie nie
wielkich i jednostronnie zestawionych 
~~ w drodze urządzania pokazu w fak
tografiach np. zamków piastowskich 

Śląsku, grobowców Piastów na ziemi 
Wąskiej, fotografij nagrobków pol
skich, gdzieniegdzie do dziś jeszcze 
Echowanych. Dopełniając takie zdję

cie czasem jakimś odpisem archiwal
nym, mocniej podkreśli się związki tej 
ziemi z kulturą polską i  przeszłością 
jej historyczną.

Uzupełnienie zbiorów małego mu
zeum regionalnego takim  pokazem fo
tograficznym, ewantualnie w formie 
czasowych wystaw zmiennych, u- 
względniających i sztukę obcą — mo
że oddać usługi i szkolnibtwu, i pod
niesieniu kultury organizującego się 
środowiska lokalnego.

W yżej już wzmiankowane warunki 
obecne na Z. O.: z jednej strony lud
ność autochtoniczna pozbawiona dotąd 
możliwości jawnego korzystania z kul
tu ry  polskiej (Opolszczyzna, Ziemia 
Lubuska, M azury itd.), z drugiej — 
napływowa fala przesiedleńców z ziem 
wschodnich — domagają się szybszego 
rozwiązania tych problemów, niż dać 
je może długo i starannie opracowy
wano tak  modne dziś „planowanie". 
Program, k tóry  sam się narzuca, musi 
być reailny już na najbliższą przy
szłość, jeśli ma. być'pożyteczny. Życie 
samo woła o załatwienie tych spraw 
w ten sposób, by się brak działania lub 
jakieś posunięcie' wadliwe nie zemściło 
stokrotnie na całej akcji kulturalnej^ 
Poza tym  uświadomienie ludności o 
znaczeniu i potrzebie zachowania za
bytków sztuki może ocalić wiele dziś 
cenniejszych niż kiedykolwiek zabyt
ków od zniszczenia.

Program  doraźny, ramowo zakreślo
ny i konsekwentnie wykonywany, ze 
zwróceniem bacznej uwagi na specy
ficzne cechy każdego środowiska, k tó
re na tych ziemiach m ają dość różno
rakie oblicza — pozwala na dużą swo
bodę przy rozpracowaniu go szczegó
łowym. Zresztą na wszelkie przekształ
cania czy uzgadniania ozas będzie póź
niej. Dziś trzeba dać Z. O. jak n a j
szybciej ten czynnik kulturalny do dy
spozycji, jaki stanowią muzea i wszel
kie pomniejsze nawet kolekcje, do ce-
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łów choćby tylko dydaktycznych słu
żyć mogące.

Należy się spodziewać, że postawie
nie tej sprawy na porządku dziennym

Zagadnienia dotyczące Z. O. aktu
alnością swoją w ystępują ciągle w roz
maitych dziedzinach życia naszego — 
nie na ostatn im  planie jest tu diziedzii- 
na kultury. W  dniu 19—21. września 
rb. odbył się w Nieborowie XVII 
Z jazd detógatów Związku |Mu:zeów 
w Polsce. Z trzech referatów  o cha
rakterze programowym, przedstawio'- 
nych na Zjeździć, jeden poświecony 
był 'zagadnieniom muzeów na Z. O. 
W ygłoszony przez delegata M inister
stwa Kultuiry "i Sztuki mgr W . Kiesiz- 
kowskiego, k tó ry  w ciągu 8 mie
sięcy przebywał na Śląsku Dolnym, 
prowadząc akcję rewindykacyjną mie
nia kulturalnego polskiego, oparty  na 
gruntownej znajomości terenu — oży
wioną wywołał dyskusję.

Z  natury  rzeczy, ponieważ terenem 
działalności delegata Min. były Z. O. 
połudn.-zachodnic, referat szczegółowo 
przedstawiał stan rzeczy i potrzeby 
w 'zakresie muzeów na tym  obsza
rze, z lekka tylko dotykając ziem pół
nocnych i Gdańska, a pom ijając nie
mal zupełnie W armię i Mazury.

N a Śląsku Górnym i Dolnym dzia
łały trzy  czynniki twórcze — wło- 
ściaństwo, mieszczaństwo i przemysł1. 
Te więc czynniki musiały zaważyć 
i na strukturze życia kulturalnego. 
N ie mogły się one niie przejawić i na 
terenie muzeów, których przed wojną 
na Śląsku włączonym do Rzeszy nie
mieckiej było ok. 60. Były one jed
nak wyraźnie tworzone pod kątem  ten 
dencji propagandowej, dążącej do 
zmonopolizowania wszędzie kultury 
niemieckiej, a jedną z tez zasadni-

mająciego się odbyć zjazdu Związku 
Muzeów w  Polsce — przyczyni się do 
przyśpieszenia właściwiej realizacji 
tych słusznych i pilnych postulatów.

czych niemieckiej akcji kulturalnej, 
a  więc i w programach m u z e a ln y c h , 
była regermanizacja tego kraju po 
okresie „inwazji Słowian".

W  wyniku ostatn iej wojny stan mu
zeów na Śląsku uległ dużym zmiano©. 
Zbiory zostały ewakuowane przez 
Niemców w głąb Rzeszy, w niektórych 
'wypadkach uległy zniszczeniu na 
miejscu. Dla przykładu prelegent za
cytował zbiory muzeum legnickiego, 
które zniknęły; zbiory zaś wrocław
skie ocalone zostały tylko w 50 — 
60%.

Koncepcją prelegenta jest całkowita 
reorganizacja muzeów na Z. O. w ten 
sposób, aby podtrzym ać i r o z w i n ą ć  

muzea w większych ośrodkach, a zlik
widować mniejsze placówki muzealne, 
rozsiane dawniej gęsto w terenie. Za
miast ca 60 muzeów niemieckich wy
sunął on projekt pozostawienia mu
zeów 17-tu.

Rzecz jasna,- że dla związania tych 
muzeów z terenem  musi być położony 
duży nacisk na zbiory prehistoryczne.

N a centrum  życia muzealnego pre
destynowany jest oczywiście Wro
cław, k tóry  (tymi większego naibiera 
znaczenia po sprowadzeniu doń zbio
rów lwowskich. •— D la Górnego ś lą 
ską drugim muzeum śląskim w in n o  
stać się Muzeum w  Bytomiu ( j ^  
wiadomo spadkobierca Muzeum kato
wickiego). Dla Dolnego Śląska odpo
wiednikiem takiego muzeum mogłaby 
być Legnica, gdzie projektuje się utwo
rzenie Muzeum Piastowskiego.

Słusznym i życiowym postulatem 
jest zamierzona specjalizacja m u z e ó w  
nie tylko na Górnym  Śląsku, ale i na
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terenie Śląska całego. Projektuje się 
więc np. położenie nacisku sipecjalinego 
w muzeach na ten dział, który wiąże 
je najsilniej z warunkami lokalnymi 
i nadaje pewien indywidualny charak
ter zamiast wielokrotnego powtarzania 
tego samego typu, jak np. niemieckich 
muzeów szkolnych, propagandowych 
etc. Tak więc w Jeleniej Górze mia
łoby to być muzeum krajoznawcze, w 
Wałbrzychu — reprezentowane spe
cjalnie górnictwo, w Lwówku — prze
szłość kultury mieszczańskiej. W  Brze
gu muzeum miałoby pozostać, nato
miast zamiast zniszczonego Głogowa 
miałoby powstać muzeum w Kożuclio- 
Wde lub Szprotawie. Również na no
wo projektuje się utworzenie muzeów 
w Trzebnicy, Oleśnicy i Namysłowie; 
muzeum regionalne ma być zorganizo
wane w Zięhicy. Dalej winno być 
wcięte pod uwagę zorganizowanie mu
zeów w Nisiie, Opolu i Raciborzu, 
jako w ważniejszych centrach terenu, 
oraz muzeum lokalnego w Stożku. 
Dwa muzea lokalne, związane z zabyt
kami architektonicznym i, w których 
znalazły pomieszczenie, miałyby być 
utrzymane, mianowicie w  ruinach 
zamku w Bolkowie i w Kynau (nie 
Kynast — Chojnasty).

Dalej wspomniał już tylko prelegent
o projekcie zorganizowania na Ziemi 
Lubuskiej 4 muzeów oraz utworzenia 
w Gdańsku Muzeum Etnologicznego:, a 
w Szczecinie Muzeum Morskiego-.

Referat wzbudził duiże zainteresowa
nie. Dawał on szereg szczegółowych 
nawet projektów, może jednak niedo
statecznie naświetlał zrealizowanie na
dania nowego charakteru samym mu
zeom w związku z pozostałościami nie
mieckimi i brakiem eksponatów pol
skich. Należałoby tu  przygotować 
projekt realnej pracy organizacyjnej w 
oparciu o miejscowe czynniki społecz
ne, co jest nieuniknione przy dotkli
wym dziś braku łudzi wykwalifikowa
nych i dysponujących pewną sumą

osobistego doświadczenia — oraz w 
kontakcie z terenami Polski central
nej, k tóra mimo zniszczeń wojennych 
musi jednak dopomóc w rcpolonizacji 
kulturalnej Z. O.

W yw od\r prelegenta naświetlił w 
sposób poniekąd wiążący dla oficjal
nego programu czynników państw o
wych,, odpowiedzialnych za politykę 
muzealną na ziemiach polskich na
czelny dyrektor muzeów i ochrony 
zabytków, Stanisław Lorentz, wysu
wając szereg słusznych postulatów 
i konkretnych projektów  w tej spra
wie.

Zasadniczą tezą, wysuniętą przez 
dyr. Lorentza, jest zasada, że zarówno 
w Gdańsku, jak i na Z. O. nie należy 
respektować dawnych muzeów .nie
mieckich, tylko tworzyć nowe, odpo
wiadające polskim koncepcjom kultu
ralnym i muzealnym. W  muzeach tych 
ośrodkami winny być zespoły dzieł 
sztuki polskiej; stanowić je powinna 
sztuka współczesna gromadzona droigą 
zakupów.

Dwa większe obiekty — Muzeum w 
Gdańsku oraiz we Wrocławiu — mają 
być upaństwowione; przy czym Mu
zeum w Gdańsku ma mieć charakter 
muzeum okręgowego z wieloma dzia
łami.

W  związku z tezam i referatu o Z. O. 
dyr. Lorentz podał, że w Legnicy p ro
jek tu je się utworzenie Muzeum Pia
stów Śląskich o charakterze historycz
nym; w Zgorzelcu ma powstać Mu
zeum i Insty tu t Badawczy Łużycki.

Gorącą -dyskusję w toku obrad 
Z jazdu wywołała sprawa umieszcze
nia Panoramy Racławickiej (W rocław 
czy Kraków?).

Z jazd Związku Muzeów w Polsce — 
drugi powojenny (pierwszy odbył się 
we wrześniu 1945 r. w Krakowie) — 
był wyjątkowo licznie obesłany. W zię
ły w nim  udział przez swych delega
tów 43 muzea; wśród obecnych na 
zjeździe byli przedstawiciele m. in.
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Gdańska, Szczecina, Gorzowa w Zie
mi Lubuskiej, Gliwic, Bytomia. Zwią
zek liczy obecnie — po zmianach te 
rytorialnych w wyniku ostatniej woj
ny — 72 członków-instytucyj i 4 
członków indywidualnych (przed w oj
ną należało do Związku 109 muzeów 
na całym obszarze Polski).

*

Sprawa muzeów i uzgodnienie poli
tyk i w zakresie gospodarki mieniem 
kulturalnym  na Z. O. doczekały się 
nareszcie zainteresowania się nimi ze 
strony czynników o tych sprawach de
cydujących, skoro w tym  oelu zwoła
no w sierpniu rb. do Wrocla-wia, kon
ferencję porozumiewawczą, w której 
wizięli udział przedstawiciele wszyst
kich ważniejszych instytucji nauko
wych i kulturalnych Śląska (Uniwer
sytetu Wrocławskiego, Instytutu Ślą
skiego, Śląskiej Biblioteki Publicznej, 
Archiwum), jak i odnośnych komórek 
władz wojewódzkich otaz M inisterstwa 
Oświaty i M inisterstwa Z. O.,- dalej 
Kurii biskupiej wrocławskiej, Związ
ku Bibliotekarzy i Archiwistów, wresz
cie i prasy.

Zadaniem konferencji było ustale
nie planu w gospodarce kulturalnej na 
Śląsku oraz ujawnienie postulatów re
gionu, które dałyby się rozwiązać w 
myśl interesów Śląska. W  toku obrad 
zajmowano się kolejno sprawami księ
gozbiorów, archiwów, muzeów, pro
blemem restauracji gmachów zabytko
wych, wysuwając rozmaite koncepcje 
organizacji tych odcinków i zaspoko
jenia żywotnych potrzeb tych ziem w 
omawianym zakresie.

N a uwagę zasługują niektóre wnio
ski dotyczące rozwiązania pewnych za
gadnień i programu działalności na 
najbliższą przyszłość.

Jednym z ważniejszych postulatów 
było utworzenie Komisji Naukowej, 
k tórej zadaniem1 byłoby omawianie 
spraw organizacji i rozdziału zbiorów 
naukowych, znajdujących się na Dol

nym Śląsku oraz koordynowanie dzia
łalności poszczególnych organów W 
tym  zakresie; dalej powołanie Rady 
Kultury W ojewództwa Wrocławskiego.

W  programie organizacji zbiorów 
muzealnych przewiduje się stworzenie 
większej galerii malarstwa polskiego 
we W rocławiu (głównie dzięki prze
wiezieniu tam  zbiorów lwowskich); na
stępnie zgromadzenie w ważniej
szych punktach dzieł sztuki polskiej 
w ten  sposób, że Kraków ma zasilić 
Śląsk, W arszawa — Gdańsk i Olsztyn, 
Poznań — Szczecin.

Godną podkreślenia jest rzeczą, że 
wszystkie . te zjazdy i konferencje są 
dowodem dążenia do opanowania 
chaosu, panującego niestety dotąd w 
te j dziedzinie. t

Rucihliwe Biuro Z. O. przy M inister
stwie Oświaty w okresie letnim roz
wijało dalej pożyteczną działalność. 
W ymienimy tu  ty lko odbytą w lip" 
cu w Osiecznej konferencję w spra
wie programu wydawniczego Insty tu
tów: Bałtyckiego, Ma;zurskiego, Śląs
kiego i. Zachodniego w związku z po
trzebam i okręgów szkolnych na Z. O. 
w zakresie książki; dalej zorganizo
wanie szeregu kursów wakacyjnych 
zarówno w terenie, jak j w Polsce cen
tralnej (w Krakowie); więc np.: w 
Karpnikach dwutygodniowy kurs Me
todyki Pracy Naukowej dla pracow
ników oświatowych Kurat. Okręgu 
Szkoln. Wrocł, w Szklarskiej Poiręibie
II kurs inform acyjny dla pracowników 
adm inistracji szkolnej Kurat. Okr. 
Szkoln. Wrocł., trzytygodniowy kurs 
K ultury Polskiej w Krakowie dla nau- 

' czycieli-autochtonów ze Śląska OpoJ- 
skiego. Szczęśliwą inicjatywą było 
przeprowadzenie akcji kolonijnej dla 
dzieci z Opolszczyzny na terenie Okr. 
Szkol. Lubelskiego oraz pow. miechow
skiego w Okr. Szkoln. Krakowskim.

*

Pewnym dowodem zainteresowania 
Ziemiami Odzyskanymi jest OTganizo-
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Wanię na tych terenach zjazdów 
ogólnopolskich, dających uczestnikom 
możność zapoznania się na miejscu 
z Z. O. i problemami, które z nimi się 
wiążą. I tak  np. mi. in. odbyły się 
tam w lecie rb. <zjazdy: Związku Hi
storyków Sztuki, Związku Geografów, 
Związku Księgarzy, Związku Papier

ników, itd. Niewątpliwie zagadnie
nia z Z. O. związane ujawniły się w 
programie każdego z tych zjazdów, a 
dla repolonizacji Z. O. zjazd ogólno
polski tam  zorganizowany również 
niemałe ma znaczenie.

Stanisława M. Sawicka

O N A ZW Y  POLSKIE N A  ZIEM IACH ODZYSKANYCH

W artykule niniejszym nie mam za
miaru polemizować z rozprawką Ko- 
lańczyka pod tym  samym tytułem, za
mieszczoną w numerze czerwcowym 
^Przeglądu Zachodniego", z której 
myślą przewodnią zasadniczo się zga
dzam. Pragnę jedynie omówić krytycz
nie kilka niedawnych „chrztów" m iej
scowości na Ziemiach Odzyskanych i 
Wysunąć na tej podstawie parę ogól
nych uwaig.

Chodzi mi o  nazwy pięciu miast po 
wiatowych w .województwie olsztyń
skim, ustalane następująco na posie
dzeniu Komisji Ustalania N azw M iej
scowości w dniu 2—4 marca 1946 r. 
(nazwy dawne w nawiasie): Giżycko 
(Łticzany), Kętrzyn (Rastemibork), 
J^rągiowo (Ządzibork), Nidzica (Ni- 
bonk) j Węgorzewo (Węgobork). W  
Czterech wypadkach uległy zmianie 
naizwy, pochodzenia wprawdzie nie
wątpliwie niemieckiego i z niemiecka 
brzmiące (Rastembork — Rastemburg, 
^%dzboirk — Sensburg, N ibork — Nei- 
d en burg, W ęgobork — Angenburg), 
a'e uświęcone kilkusetletnią tradycją
1 od szeregu pokoleń używane przez 
W ską ludność autochtoniczną. N ie
cieckie pochodzenie piątej nazwy 
buczany nie jest pewne. Niemcy uży
wali nazwy Lotzem, ludność miejscowa 

cc, „Łuczany" zaś weszły w powsze
chne użycie dopiero po wojnie (choć 
^ają oparcie w starych dokumentach), 
■'azwa ta spopularyzowała się bardzo,

zwłaszcza u osiadłych tu gromadnu 
przybyszów z Wileńsizcizyzny, którzy 
nie mogą się przyzwyczaić do niemi- 11 
lego fonetycznie Giżycka i wnieśli pro
test do władz adm inistracyjnych prze
ciw niefortunnej ich zdaniem zmianie. 
N ik t też n a  terenie Giżycka — Łuczam 
nie chce używać nowej nazwy; nawet 
w' pismach urzędowych używa się oibu 
nazw równolegle. Dodajm y jeszcze, że 
M inisterstwo Komunikacji poizostawi-
lo w mocy dawne nazwy( z czego wy
nika niezgorszy chaos.

Jeżeli zastanowimy się nad motywa
mi, jakie skłoniły Komisję do zmiany 
nazw pięciu wymienionych miast, jako 
najistotniejszy nasunie się nam dąże
nie do zatarcia pokostu niemieckiego 
w nazewnictwie terenów Ziem  Odzy
skanych, a poza tym  chęć uczczenia 
znakomitości lokalnych. Oba motywy 
na pierwszy rzut olka w ydają się słusz
ne, przy głębszym jednak zastanowie
niu można przeciw nim wysunąć za 
strzeżenie. Pierwsze wynika z kilku- 
wiekowej tradycji, jaką miały za sobą 
usunięte nazwy; tradycji, z którą mi
mo wszystko należy się liczyć, tym  bar
dziej, że nazwy tego irodzaju spoty
kam y wcale często i na terenie ziem 
dawnych. Jeżeli nie zamierzamy zmie
niać R ytra (od R itter) na jafaieś Ryce- 
rzewo, .Gorlic na Zgorzielice (.miasto 
założyli osadnicy ze Zgorzelic — Gor- 
litz i stąd  jego nazwa), jeśli n ie razi 
nas Łańcut (z Landshut), Lanckorona
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